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PODZIĘKOWANIE.

Ez P. D-owi Poznańskiemu za sumienne wyle­
czenie mnie z tak poważnej choroby uszu składam tą 
drogą jak najserdeczniejsze podziękowanie, również 
Sz. P. D owt Putermanowt za łaskawe wzięcie udziału 
w konsylium oraz Sz. Pp. D-owi Zamiejskiemu i Gru­
szkiewiczowi za troskliwą opiekę podczas całego prze­
biegu choroby.

ANTONI SZULINSK1.

FOSFATYNA FALIERA
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Anglją i Polska
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Przed paroma dniami na­
deszły z Londynu telegraficz­
ne wiadomości o tem, źe 
rząd angielski p. Baldwina 
postanowił podnieść posel­
stwo swoje w Warszawie do 
godności ambasady. Sprawę 
tę rząd W. Brytanji rozwa­
żał zaraz po przyjeździe min. 
Chamberlaina z Paryża.

Według krążących wieści 
w kołach politycznych, min. 
Chamberlain rozmawiał o 
sprawach polskich z premie­
rem Herriotem w Paryżu i 
z premierem Mussolimm w 
Rzymie, przyczem premjer 
Mussolini miał zapewnić mm. 
Chamberlaina, iż rząd wło­
ski w najbliższym czasie 
mianuje swego ambasadora 
przy rządzie polskim. Dal­
sze wiadomości brzmią, iż 
rząd angielski postanowił 
mianować ambasadora an­
gielskiego w Warszawie za­
raz po ustanowieniu amba­
sady włoskiej w Polsce. Sam 
zaś akt polityczny podnie­
sienia poselstwa angielskie: 

rządu wielkich mocarstw.
Wiadomości te są potwier­

dzeniem naszych przewidy­
wań, iż w Anglji pod rzą­
dami konserwatywnemi mo­
żemy być dzisiaj nailepiej 
zrozumiani inajłatwiej dojść 
możemy do porozumienia we 
wszystkich sprawach. Tem 
się też tłumaczy szcze­
gólne zadowolenie, z jakiem 
przyjęła opinia polska rezul­
tat wyborów do parlamentu 
angielskiego. Zarówno po­
lityce socjalistów, jak i li­
berałów angielskich przy­
świecały zawsze w okresie 
powojennym „błędne ogniki 
międzynarodowości" oraz 
szczególny stosunek do Nie­
miec i do Rosji sowieckiej. 
Zarówno jedni, jak i drudzy 
dosyć wyraźnie manifesto­
wali zamiary swoje w kie­
runku rewizji traktatów. Rząd 
konserwatywny p. Baldwina 
jest za poprawieniem trak­
tatów, ale tylko w sensie ich 
umocnienia. W stosunku do 
Niemiec rząd angielski od­
rzucił wszystko to, co daw­
niej stanowiło główne źró- 
ło niepokoju i w prostym 
kierunku wiodło do zupeł­
nego rozbicia aljantów, au- 
mocnienia Niemiec i podsy­
cenia ich tendencji rewan­
żowych. W przeciwieństwie 
do tego rząd p. Baldwina 
dąży dzisiaj bardzo silnie 
do wzmocnienia sojuszu a- 
Ijancktego i do ścisłego współ­
działania z aliantami w po­
lityce memieckiei. P. Cham­
berlain ani w Rzynie, ani w 
Paryżu nie zawarł był wpraw­
dzie żadnych nowych obo­
wiązujących umów, rozsze­
rzających znacznie współ­
działanie zakreślone istme- 
jącemi traktatami. Nastą­
pi to jednak niezawodnie 
natych niast po konferencji 
rządu imperium z dominia­
mi. W stosunku do sowie­
tów rząd angielski dał wy­
raz najdalej posuniętej sta­
nowczości i energji oraz zro­
zumienia niebezpieczeństwa 
propagandy komunistycznej 
poza granicami Rosji so­
wieckiej. Nie bez znaczenia 

Sosnowiec, 23 grudnia.
■ go do godności ambasady
■ dyktowany jest potrzebą od- 
* dania Plosce stałego miej- 
i sca w radzie ligi narodów
■ z chwilą, gdy do tej rady
> wejdzie przedstawiciel Nie- 
j mieć, oraz potrzebą zama-
■ nifestowania, iż dzisiejszy 
. rząd konserwatywny w An­

glji w przeciwstawieniu do
i rządów poprzednich doce- 
, nia siłę i znaczenie Rzeczy-
> pospolitej, jako bastionu w
■ Europie przed bolszewiz- 
I mem. Uprawiający zdecy- 
r dowaną politykę wobec so-
■ wietów i patrzący na palce 
. niemcom i ze sceptycyzmem 
- odnoszący się do ich przyrze- 
! czeń rząd angielski zdaje so- 
i bie dokładnie sprawę ze
■ szczególnej roli państwa pol- 
: skiego w srodkowo-wschod-

niej Europie oraz ze ścisłe­
go rozwiązania interesów po­
wojennej polityki międzyna-

■ rodowej z interesami pań­
stwa polskiego i dlatego stoi 
dzisiaj na stanowisku, iż 
Polskę zaliczyć należy do^ jest również dla nas fakt, iż

rząd p. Baldwina trzeźwą i 
stanowczą swą polityką do­
prowadził w krótkim czasie 
do usunięcia iluzji, których 
szczególnym rozsadnikiem 
okazała się Genewa. W miej­
sce niedawno wszechwład­
nie panoszących się urojeń 
i utopji pacyfistycznych nieu­
chronnie prowadzących do 
wojny, pojawiła się trzeźwa 
i rozumna, a wypróbowana 
i stanowcza polityka równo­
wagi, najpewniej zabezpie­
czająca stan pokoju w sto­
sunkach międzynarodowych.

Co stało dotychczas na 
przeszkodzie wprowadzeniu 
do stosunków angielsko pol­
skiego czynnika zaufania i 
wzajemnego zbliżenia? Te 
właśnie względy w polityce 
liberałów i socjalistów an­
gielskich, o których mówi*  
liśmy wyżej. Zgrzytem w 
stosunkach polsko - angiel­
skich były sympatje dla Nie­
miec, aż nadto jaskrawię 
manifestowane w pewnych 
kołach politycznych w An­
glji. W obecnem położeniu 
rzeczy te uważać należy, ja­
ko należące już do przesz­
łości. jeśli nawet pozostały 
ślady tych sympatji, to do­
brym stosunkom angielsko- 
polskim, utwierdzonym na 
rzetelnym zaufaniu wzajem- 
nem i współpracy, zaszko­
dzić one nie mogą. W po­
lityce obecnego rządu kon­
serwatywnego leżeć może 
tylko popieranie Polski, z 

lwimi RUSY UWIH.
bosnowiec, 23 grudnia.

Istnieje t. zw. polityka po- stulecia Francja była najzasob- 
pula.yjtia, której tron, jeit, niej.aem w lu.no.e mocar- 
by ludaość, państwem i naro- stwem ‘ “
dowością objęta, najszybciej 
się rozwijała i pomnażała, 
znajdując zupełne wyżywienie 
i zatrudnienie w granicach pań­
stwa.

Im ludność państwa szyb­
ciej się mnoży i im lepiej 
mieści się w granicach pań­
stwa, tem oardziej ubezpieczo­
ną jest przyszła potęga pań­
stwa. Wykazuje ten fakt hi­
storia.

W okresie wojen napoleoń­
ski oh z Doczątkiem ubieirłew

czego zdają sobie sprawę 
koła polityczne polskie i nie­
polskie w zupełności.

Polityka angielska, rzetel­
nie zmierzająca do utwier­
dzenia pokoju, nie może do­
ceniać roli, jaką Polska nic 
dogrywa w obecnym układzie 
sił na kontynencie. W da­
leko większym stopniu, ani­
żeli przed stu laty, Polska 
jest dzisiaj zabezpieczeniem 
pokoju. Naruszenie Polski 
równoznaczne byłoby dzi­
siaj z naruszeniem równo­
wagi pokojowej. Polska, po­
zostająca w sojuszu z Ru­
munią i rzetelnie zmierzają­
ca do zawarcia takiego so­
juszu z Czechosłowacją, nie 
może nie znaleźć zrozumie­
nia i aprobaty dla swojej po­
lityki; w kołach politycznych, 
stojących dzisiaj u steru rzą­
du w Anglji.

W obecnem położeniu rząd 
polski będzie mógł wiele do­
konać w kierunku odrobie­
nia różnych zaniedbań daw­
niejszych oraz bliższego za­
znajomienia kierowniczych 
kół angielskich ze sprawa­
mi połskieoii, ściśle związa- 
nemi z powojennemi sto­
sunkami międzynarodowemi. 
Ostatnie wiadomości z Lon­
dynu utwierdzają nas w 
przekonaniu, iż droga do 
wzajemnego zbliżenia, opar­
tego na całkowitem zaufaniu 
Polski do potężnego impe- 
rjum, stojącego rzetelnie na 
straży pokoju i równowagi 
europejskiej, oraz na zrozu­
mieniu i docenieniu pozycji 
polskiej przez koła rządowe 
angielskie, wydaje się być 
łatwą do przebycia i wiodą­
cą niezawodnie do celu.

europejskiem. Tem się 
też w wielkiej mierze tłuma 
czy jej ówczesna przewaga 
wojenna. Natomiast Niemcy 
przez rozsądną politykę po- 
pulacyjną w ciągu ub. stule­
cia zdołały tak powiększyć 
swą ludność, Ze już w r. 1870 
osiągnęły przewagę wojenną 
nad Francją, a w okresie a- 
statniej wojny światowej, przy 
pomocy wielomiljonowej armji 
zdołały się przez pewien czas 
przeciwstawić wŁefe potęgom
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Naród polski był w najgor- 
szem położeniu. Jeszcze za 
ostatniego króla polskiego Sta­
nisława Augusta pod koniec wie 
kuXVIII—ziemie polskie, odpo 
wiadające dzisiejszemu obsza­
rowi państwa polskiego, liczy­
ły około 10 miljonów ludno­
ści, jak poświadczają uczeni 
i statystycy. A obecnie na tym 
obszarze mieszka, według sta­
tystyki z r. 1921, około 28 mil­
ionów, czyli niespełna trzy 
razy więcej, gdy ludność Ro­
sji, licząc do wojny, w tym 
samym okresie wzrosła pię­
ciokrotnie, a ludność Niemiec 
czterokrotnie.

Skąd ten mniejszy stosun­
kowo przyrost ludności w Pol­
sce? Bo polityka populacyjna 
państw zaborczych dążyła do 
osłabienia Polski, bo stwarza­
ła warunki, w których silniej­
szy przyrost ludności polskiej 
rnusiał wędrować do Ameryki 
i w obce kraje. O intencjach 
zaborców świadczy zaś najle­
piej wyrażona przez Bismarka 
obawa przed wielką mnożno- 
ścią polaków, których przyró­
wnał do królików. Tej mnoż- 
ności i żywotności obawiały 
się rządy zaborcze najbar­
dziej.

A obecnie? Mamy własny 
rząd, którego polityka popula­
cyjna, chcąc iść po linii mo­
carstwowych aspiracji Polski, 
musi dążyć do największego 
rozmnożenia ludności państwa 
polskiego, a zwłaszcza ludno­
ści polskiej, która stanowi 
rdzeń i fundament moralny i fi­
zyczny naszego organizmu pań­
stwowego.

Do Ameryki prawie że prze­
staliśmy wysyłać ludność, do 
Rosji nikt nie wędruje, a ra­
czej z Rosji do Polski jeszcze 
dotąd licznie ściągają się na­
si rodacy. Do Francji — pra- 
wdaj-kilkadziesiąt tysięcy ro­
botników z Polski pociągnę­
ło, ale ci dla Polski tam nie 
przepadną. I jakoś niegorzej 
dzieje się ludności w Polsce, 
której przed wojną za rządów 
zaborczych setki tysięcy rok­
rocznie musiały wędrować w 
obce kraje.

Ale z czasem przyrost lud­
ności może sprawić, że w Pol­
sce zacznie być ciasno. 1 tu 
polityka rządu i inicjatywa 
samego społeczeństwa musi 
troszczyć się o stworzenie 
takich w Polsce warunków, 
któreby umożliwiły pomiesz­
czenie choćby najbardziej kró­

liczego rozrostu zwłaszcza pol­
skiej ludności.

Leżą w województwach 
wschodnich olbrzymie łany zie­
mi, pijzed wojną orne a dziś 
tu i ówdzie brzeziną krzacza­
stą zarosłe. Jest tam olbrzy­
mi kraj, zamykający się w gra­
nicach województwa poleskie­
go, który po osuszeniu kilka 
miljonów ludności może po­
mieścić na ziemi znakomitej, 
którą tylko należy sztuką tech­
niczną pod uprawę przygoto­
wać.

Ale pocóż tak daleko się­
gać narazie, aż w błota Piń­
skie, gdy w samej Polsce cen­
tralnej tyle jest jeszcze miej­
sca na stworzenie takich war­
sztatów ludzkiej wytwórczo, 
ści, które przez długie jeszcze 
dziesiątki lat największy przy­
rost ludności pomieścić mogą.

Polska ma obszar dorówny- 
wujący obszarom wielkich mo­
carstw, a ilością swych miesz­
kańców zbliża się do pojęć 
mocarstwowych. A przeto:

— Surdum corda!
Przy polskiej mnożności, 

której tak się obawiały pań­
stwa zaborcze, przy rozwinię­
ciu pomysłowości gospodar­
czej w obecnych granicach 
Polski ziści się jej mocarstwo­
wa ambicja.___  T. Op

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).
— Król włoski przyjął na 

audjehcji nowego attache woj­
skowego, pułk Matuszewskie­
go, oraz ustępującego attache, 
majora Morstina. Audjencja 
trwała prawie pół godziny. 
Król z wielką sympatją wyra­
żał się o armji polskiej i z 
żywem zainteresowaniem do­
pytywał się o szczegóły jej 
organizacji.

— Turecki minister spraw 
zagranicznych zawiadomił am­
basadora sowieckiego, że bę­
dzie zmuszony wydalić z Tur­
cji znaczną część członków 
ambasady i cały skład handlo­
wej misji sowieckiej, gdyż 
dyplomaci sowieccy zajmują 
się wyłącznie propagandą w 
Turcji oraz w krajach sąsied­
nich. Ambasador sowiecki wy­
jechał do Moskwy, celem po­
rozumienia się z Cziczerinem 
w tej sprawie.

— Jak donoszą dzienniki, 
minister Ninczicz, który miał
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wczoraj powrócić do Biało- 
grodu, udał się do Londynu. 
Podróż jego ma pozostawać 
w związku z akcją, zainicjo­
waną przez rząd jugosłowiań­

W sprawie spławu na Niemnie.
Warszawa, 22 grudnia. 

(Przez telefon)
Pomiędzy rządem polskim 

a sowietami doszło do nastę­
pującej wymiany not w spra­
wie spławu na Niemnie.

Sowiety w nocie swojej do­
magały się przepuszczenia 
drzewa rosyjskiego Niemnem 
do Kłajpedy, powołując się na 
to, że konwencja kłajpedzka 
weszła w życie i rząd polski 
korzysta z wolnego spławu na 
Niemnie. ________

Podatek przemysł, nie bodzie zniesiony.
W związku z pogłoskami o 

rzekomo projektowanem znie­
sieniu podatku przemysłowego 
a w szczególności podatku od 
obrotu i o zastąpieniu go po­
datkiem zarobkowym, mini­
sterjum skarbu komunikuje, 
że projekt noweli do ustawy 
z dn. 14 maja 1923 r. o po­
datku przemysłowym jest o- 
becnie opracowywany i w 
dniach najbliższych zostanie 
wykończony Projekt ten wpro­
wadza cały szereg zmian, ma­
jących na celu przystosowanie 
przepisów o tym podatku do 
obecnych warunków gospo­
darczych.

Podatek przemysłowy, zaj­
mujący jedno z poważniej­
szych miejsc w naszym bu­
dżecie, jest tak ważny dla 

ski, a mającą na celu u- 
tworzenie antibolszewickiego 
związku państw bałkańskich.

— Dworzec kolejowy w 
Tallinie został zniszczony 
przez pożar, podłożony, jak 
wykazało śledztwo, przez ko­
munistów. W czasie pożaru 
nastąpił szereg mniejszych 
wybuchów, ofiarą których pa- 
dło kilka osób.

— W całej Bułgarji rozpo­
częły się uroczystości sien­
kiewiczowskie. We wszyst­
kich szkołach odbyły się po­
ranki i odczyty, przyczem roz­
dawano portrety i utwory 
Sienkiewicza.

— Dzienniki donoszą z O- 
desy, że na ulicach niektórych 
miast rosyjskich, doszło do 
starć pomiędzy zwolennikami 
Zinowjewa i Trockiego.

W odpowiedzi polski charge 
d‘affaire w Moskwie wręczył 
sowietom notę, oświadczając, 
że władze litewskie zamknęły 
Niemen dla żeglugi wojóle i 
wobec tego prośba sowietów 
o przepuszczenie ich drzewa 
nie może być wykonana, a 
odpowiedzialność za to spa­
da wyłącznie na rząd ko­
wieński.

Warszawa, 22 grudnia, 
równowagi budżetowej, że bez 
niego cała uzyskana równo­
waga narażona byłaby na za­
chwianie i dlatego jest niedo­
puszczalne, ażeby ten podatek 
mógł być w swojej obecnej, 
ogólnej wydajności osłabiony. 
Wszelkie zakusy w tyra wzglę­
dzie są beznadziejne.

Kroje ULLSTE1NA
stale do nabycia w znanei firmie

Hugo LIPbCHUTZ
KATOWICE, KRÓL.-HUTA,

ul. 3-go Maja 10. ul. Wolności 2.
2658

Tragiczny zgon 
inżyniera-wynalazcy 

Warszawa, 22 grudnia.

42-letni Stanisław Aleksander 
Morawski, inżynier - wynalazca 
brat słynnego muzyka-kompozy- 
tora Eugeniusza,' pracował przez 
kilkanaście lat nad wynalazkami 
z dziedziny elektrotechniki. Mię. 
dzv innemi p. Morawski wynalazł 
dwie pompy rtęciowe o niezwy­
kłej zdolności ewakuacyjnej oraz 
dynamo na prąd stały o wyso- 
kiem napięciu. Wynalazki te, 
przed wybuchem wojny zostały 
opatentowane w 12 państwach. 
Nadto inż. Morawski był w po. 
siadaniu epokowego wynalazku, 
dotychczas nieopatentowanego, 
który doprowadził do założenia 
francuskiego Towarzystwa o wiel­
kich kapitałach. Prace nad wy­
nalazkiem będzie nadal kontynuo­
wał brat wynalazcy Włodzimierz, 
inżynier - elektrotechnik, który 
ukończył w Paryżu „Ecole su- 
perleure d’electricite“.

Dnia II b. m. inż. Morawski 
otrzymał od brata swego list z 
wiadomością, że jego ostatni 
epokowy wynalazek nabyli kapi­
taliści francuscy, płacąc olbrzy­
mie sumy i podpisali już kon­
trakt. Wiadomość ta tak podnie­
ciła wynalazcę cierpiącego na 
zapalenie opon mózgowych skut­
kiem przepracowania i złych wa­
runków życiowych, że w ciągu 
doby nastąpiło gwałtowne zapa­
lenie mózgu. Chorego przewie­
ziono dorożką do szpitala Dz, 
Jezus, gdzie dnia 14 b. m. życie 
zakończył
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— Proszę, uspokój się pan 
— mówiła miss Helena Rol­
letson dalej — i nie mówmy 
o tem więcej. Otóż zdaje mi 
się, nie dziwi to pana, gdy 
go poproszę o słowo pocie­
chy, jaką daje religja.

— Nie jestem w stanie u- 
dzielić tej otuchy — odpowie­
dział Hazel do głębi wzruszo­
ny. Potrafię myśleć tylko o 
ratowaniu pani. Oby mi Bóg 
nie odmówił pomocy swej i 
natchnął myślą roztropną.

— Płonne usiłowanie — od­
parła Helena łagodnie, ale 
stanowczo. — Dawno już za­
sięgałam rady najlepszego le­
karza i leczyłam się, a mimo 
to było mi coraz gorzej i nic 
mi już nie pomoże, wierz mi 
pan. Matka moja umarła z po­
wodu tego samego cierpienia 
i w wieku, w którym ja teraz 
jestem. Pomóż mi pan raczej 
przyjąć wolę niebios bez sze­
mrania. Ol gdybyś pan wie­
dział... nie żal mi bynajmniej 
porzucać ten świat, nie skarżę 
się na to, ale smutno mi, gdy 
pomyślę o tych, którym wię­
cej zależy na szczęściu mujem, 

niż na własnem ich życiu. Bę­
dzie to zaś najboleśniejszy 
cios dla tego, który z tęskno­
tą wygląda przybycia mego 
do Anglji. A ja czuję, że oj­
czyzny mojej nie ujrzę już w 
życiu. Ale pan go zoba­
czysz, gdy przyleci na pokład 
tego okrętu i po co? ażeby 
usłyszeć .. zobaczyć... że..

Tu głos jej zadrżał nagle, 
twarz pochyliła się aż na pa­
pier, który trzymała w ręce.

Po chwili podniosła wzrok 
zarumieniona lekko 1 podała 
list człowiekowi, od którego 
zażądała słów pociechy, po­
krzepienia na wędrówkę w 
świat inny. List cały, wilgotny 
był od łez przelanych.

— Proszę pana — ciągnęła 
dalej — nie odmawiaj mi te­
go, przeczytaj ten list. A gdy 
go pan przyczytasz, zdaje mi 
się, że nie odmówisz mi przy­
sługi, o którą pana prosić my­
ślę. Biedny człowiek — do­
dała, wskazując na list — je­
stem skazaną na to, ażeby 
rozwiać jego złote nadzieje.

I poruszyła się, jakby za­
mierzając odejść i pozostawi­
ła list w ręku człowieka, któ­
ry kochał ją jeszcze bardziej, 
z większem poświęceniem od 
Artura Wardiawa. Chodziła 
zamyślona po pokładzie tam 
i napo wrót, nie przeczuwają- 

nawet, co zrobiła, jak bolesną 
ranę zadała temu, od którego 
żądała pociechy, otuchy.

Hazel znosił daleko większe 
tortury. Oniemiał prawie mio­
tany najsprzeczniejszemi a bo- 
lesnemi uczuciami. Kazała mu 
przeczytać ton list i rnusiał to 
uczynić, pomimó że czuł do 
tego wstręt nieprzezwyciężo­
ny w duszy. Czytał więc, ale 
chwila ta kosztowała go wie­
le, przeczytał do końca i pa­
trzał właśnie uważnie na pod­
pis, gdy miss Helena zagadnę­
ła go znowu:

— On mię kocha, niepraw­
daż, że on mię kocha?

Hazel spojrzał mówiącej bez­
myślnie niemal w twarz i 
rzekł po chwili bez ogródki, 
otwarcie, co było cechą cha­
rakteru tego człowieka:

— Tak, kocha panią czło­
wiek, który ten list pisał.

— Żałuj go pan więc, ja 
zaś mogę pana teraz prosić o 
jedną przysługę... o! bo to bę­
dzie dla niego, dla Artura 
bolesne. Czy uwiadomisz go 
pan o tem jak najostrożniej, 
najoględniej, i powiesz mu, 
że Helena jego...

W tej chwili pan Hazel 
zwrócił list Helenie, dość szor­
stko to czyniąc.

— Panie Hazell nie chęesz 

mi pan wyświadczyć tak dro­
bnej przysługi?

Zagadną......... ■ -
oczy wid 
siłując zapadu.......
tnością, ale rysy twarzy zdra­
dzały gwałtowne uczucia. Drżą- 
cemi rękami zakrył sobie o 
czy, po chwili, topiąc w niej 
wzrok miłości pełen, odparł 
na prośoę jej krótko:

— Nie.

IX.

Słowo to krótkie, przykre, 
wyrzeczone stanowczo i z nie­
zwykłą u tego człowieka szor- 
stkoś :ią, przeraziło Helenę. 
Zadrżała, w duszy myśląc, czy 
nie za wiele żądała od niezna­
jomego i zawstydzona, znęka­
na tem prawie, patrzała po- 
mięszana na posadzkę pokła­
du.

Po chwili jednak nastąpiło 
wyjaśnienie.

— Mojem zadaniem jest — 
— odezwał się H*zel —drogie 
życie pani przedłużyć, a za­
tem myśl o śmierci nie była­
by tu wcale na miejscu Nie 
spodziewaj się pani pociechy 
z mej strony dla słabości i 
braku energji. Jeżeli pani po­
zwoli, Zostanę jej lekarzem.

— Dziękuję panu —odparła 
Helena zimno —• mam swego 
lekarza 

— Nie wątpię o tem, ale wi­
dzę jasno nieudolność jego 
czy niedbalstwo, jeżeli pani 
pozwala żywić się łakociami, 
które w takiej słabości są nie­
słychanie szkodliwe. Chorobę 
Eiiersiową wyleczyć można, a 
e nie lekarstwami i pożywie­

niem niezdrowem.
— Panie Hazel— rzekła He­

lena — dajmy temy spokój, 
jeżeli wolno mi prosić o to. 
Rozmowa to wcale nie zaj­
mująca.

— Być może, dla pani, ale 
nie dla mnie.

— Przepraszam pana, ale gdy 
byś pan istotnie miał dla mnie 
odrobinę współczucia, to wąt-r 
pie, czy odmówiłbyś pierwszej 
mojej prośbie; do czego do­
dać jeszcze muszę, że była to 
i ostatnia moja prośba.

— Jesteś pani niesprawie­
dliwą — odparł Hazel smutno, 
ale to niesprawiedliwą nad 
wszelkie pojęcie. Ja bym był 
w stanie odmówić czego pa 
ni, coby się do dobra jej 
przyczynić mogło? Ja, który- 
bym z radością oddał życie 
dla pani?...

(C. d. n.)
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1 p. prezes ministrów wygło- 
f pi do zaproszonych przedsta­

wicieli prasy z okazji roczni­
cy swego premierostwa na­
stępujące przemówienie:

Rok pracy obecnego rządu 
się kończy. Skłania mnie to 
do rzuienia okiem wstecz, a- 
by zdać sobie sprawę z tego, 
jakie najważniejsze fakty za 
szły w tym czasie na tle pań­
stwowości polskiej 1 jak rząd 
na nie reagował.

Każdy z kwartałów tego ro­
ku nabrał pewnych cech odrę­
bnych.

W kwartale pierwszym by­
ła akcja wstępna. W styczniu 
mieliśmy zatrzymanie spadku 
marki, zaprzestanie druku pie­
niądza na potrzeby państwa 
nastąpiło w lutym, a w mar­
cu zrównoważenie wydatków 
z dochodami państwowemi. Za­
razem już w pierwszym kwar­
tale zadecydowała się pożycz­
ka włoska jako sukurs Co do 
innych dziedzin życia pań­
stwowego uzyskano w marcu 
samostarczalność kolei.

W drugim kwartale utwo­
rzony został bank polski wła­
snemi siłami społeczeństwa. 
W maju wprowadzono nowy 
pieniądz. Z innych spraw przy­
stąpiono do budowy portu w 
Gdyni. Obok tych fakiów do­
datnich mamy do zaznaczenia: 
ujawnienie się ujemności bi­
lansu handlowego, oraz po­
czątek kryzysu przemysłowe­
go.

W trzecim kwartale wpro­
wadzono taryfę celną, która 
miała na celu obniżenie cen 
przedmiotów pierwszej potrze­
by. Taryfa ta, oczywiście, je­
szcze bardziej zaakcentowała 
Djemność bilansu. Kryzys prze­
mysłowy doszedł do najwięk­
szych rozmiarów, w dniu 1 go 
września liczono wtedy 165 000 
bezrobotnych, przyczem bar­
dzo wiele zakładów pracowa­
ło tylko trzy dni w tygodniu. 
W sierpniu rząd zaczął wy­
płacać zapomogi bezrobotnym. 
Do 1 grudnia rząd wypłacił na 
to 9 i pół miliona zł. Korzy­
stało z tego 82 000 osób. Aże­
by zapobiec kryzysowi, rząd 
zdecydował się na dotację 
banków państwowych poprze­
dnio już zunifikowanych i zre­
organizowanych. Na złagodze­
nie kryzysu przemysł, i kre­
dytowego użył rząd częściowo 
pozycztci włoskiej, częściowo 
zaś bilonu. W owym czasie 
największą część bilonu pu­
szczono w obieg.

Do kryzysu przemysłowego, 
który tak ostro zarysował się 
w sierpniu, w tym samym 
miesiącu ujawnił się bardzo 
znaczny nieurodzaj Zyto pod­
skoczyło o 100 procent.

Dla przeciwdziałania skut­
kom nieurodzaju w dziedzinie 
cen żywności, rząd był pozba­
wiony jako środka zamknięcia 
wywozu, gdyż sejm odebrał 
ten środek rządowi przed ro­
zjechaniem się na ferje let­
nie.

Kwartał trzeci był okresem 
nagromadzenia się wielu ujem­
nych obiawów w życiu pań- 
stwowem, mianowicie ujawnie­
nie s ę niebezpieczeństwa ban­
dytyzmu na kresach. Z obja­
wów dodatnich należy pod­
nieść przeprowadzenie ustaw 
mniejszościowych, wprowadze­
nie do sejmu ustaw samorzą­
dowych oraz suksesy w dzie­
dzinie polityki zagranicznej.

Natomiast do ujemnych obja­
wów zaliczyć wypada nieuda- 
łą próbę parlamentaryzacji 
rządu przez kombinacje, któ­
re nie mogły przyjść do skut­
ku przed rozejściem się sejmu 
na lato. 

Warszawa, 22 grudnia.

,crwartym okresie łago- 
szereg ujemnych obja- 

Pokrywane do­
tąd bilonem, zaczynają się po­
krywać normalnymi dochoda­
mi państwa, które osiągają 
wybitną wysokość, bo w paź­
dzierniku i listopadzie wyno­
szą 267 miljonów. Równowaga 
budżetowa uwydatnia się tak 
silnie, źe już nie może by ć wię­
cej zakwestionowana.

Na wiosnę zawarto układy 
handlowe z Danją i Holandją, 
a w grudniu z Francją i Szwe­
cją. Polska przygotowuje obe­
cnie układy handlowe z Cze­
chami, Niemcami, Włochami, 
Hiszpanją, Stanami Zjednoczo- 
nemi, Kanadą; Brazylją, Gre­
cją, Bułgarją, Estonią, Poi tu- 
galią, Persją. A więc wcho­
dzimy w okres niezmiernie 
intensywnej pracy w zakresie 
układów handlowych.

Jednocześnie opanowano na 
kresach częściowo, ale w dość 
znacznym stopniu, bandytyzm. 
Wystawiono korpus ochrony 
pogranicza, złożony z 10 ba­
talionów piechoty i 10 szwa­
dronów jazdy, zorganizowany 
przez min. spraw wojskowych, 
dany do rozporządzenia mini- 
sterium spraw wewnętrznych. 
Skutki tej akcji, przygotowy­
wanej w okresie poprzednim, 
uwidoczn ły się właśnie do­
piero ostatnio.

Premjer przytacza następnie 
postępy w działalności po­
szczególnych min i ster jów.

Następnie powiada: W pra­
cy tegorocznej byliśmy świad­
kami nowego ustawodawstwa 
przez i na mocy dwukrotnych 
pełnomocnictw sejmu, które 
zostały prawie całkowicie 
skonsumowane. Jest przeszło 
sto ustaw, któreby się dały 
ująć w paru tomach. Praca ta 
była bardzo intensywna, zwła­
szcza w pierwszem półroczu i 
jest teraz intensywną z koń­
cem kwartału ostatniego, bo w 
ciągu grudnia pozostaje je­
szcze wydać ze 20 ustaw na 
mocy pełnomocnictw. Mam na­
dzieję, że to jest już wszystko 
i więcej o pełnomocnictwa 
rząd już prosić nie będzie. 
Nie wynika z tego, żeby już 
wszystko było dobrze, tylko, 
źe dalsze ustawy w zakresie 
finansowym są juź niepotrzeb­
ne. Teraz trzeba, żeby się ży­
cie samo wzmogło i żeby spo­
łeczeństwo samo działało.

Mimo zmniejszenia się licz­
by bezrobotnych i ożywienia 
w przemyśle, jeśteśmy w sta­
nie poważnego kryzysu.

Absolutną koniecznością dla 
rządu jest zachowanie jak naj­
większej beztronności, pro • 
du keja musi być podtrzymana, 
ależ też warstwa robotnicza- 
nie może być sama kozłem o- 
fiarnym stosunków ekonomicz­
nych.

Ten sam czynnik syntezy 
potrzebny jest w dziedzinie t. 
zw. presji podatkowej. Obec­
nie w całem społeczeństwie 
powstają straszne narzekania 
na tę presję. Cóż dziwnego? 
To koniec roku. Odkładało 
się z miesiąca na miesiąc, ale 
w końcu trzeba zapłacić, co 
należy. Oczywiście egzekucje 
są środkiem nieprzyjemnym. 
Ale, mimo powszechnego na­
rzekania, tylko 7 procent wpła­
conych podatków uzyskano 
drogą egzekucji, a 93 procent 
zapłacono dobrowolnie. W ca­
łej Polsce było tylko 15 licy­
tacji, wszyscy inni przed licy­
tacją zapłacili 

Odłożono podatków na rok
przyszły na 265 milj., a 460
milj. będzie ściągnięte do 1-go
stycznia. Czyli że rząd zakre­
dytował społeczeństwu 265

mlL, pod nazwą odłożonych 
podatków. Gdy do tego do­
liczymy to, co rząd dał ban­
kowi gospodarstwa krajowego 
i bankowi rolnemu, otrzymamy 
sumę 310 mil., którą rząd w 
r. 1924 pod różnemi postacia­
mi rozpożyczył społeczeństwu. 
Ze równowagę budżetową o- 
siągnięto, mimo odłożenia 265 
mil. podatków, zawdzięczać 
należy temu, źe dochody skar­
bu przerastają nasze oczekiwa­
nia w dziedzinie monopolów 
oraz akcyzy ‘ od spirytusu i 
cukru.

Kredyt zagraniczny wciąż 
do nas napływa od pierwsze­
go kwartału. Przedsiębior­
stwa przemysłowe, banki o- 
trzymują ostatnio, jak pano­
wie wiedzą, 5 mil. dolarów, z 
tego miljon wypłacono, gdyż 
pokazało się, że tylko na tyle 
było amatorów, inni się jesz­
cze wahają. 10 mil. jest w A- 
meryce zapewnionych dla 
miast, ale miasta także nie są 
jeszcze zdecydowane.

Kończąc przemówienie, wy­
raża premjer przekonanie, iż 
rok kryzysu przemysłowego, 
będącego wynikiem przejścia 
od poprzedniego systemu in­
flacyjnego do systemu stałej 
waluty, kończy s ę lepiej niż 
wolno było przypuszczać. Nie­
którzy myśleli też, że w po­
czątkach października Zachwie­
je się złoty, druizy, że Za­
chwieje sięrównowaga budżeto 
wa, inni, że wys hną źródła 
dochodów państwowych, źe 
Zachwieje się konsumpcja. Nic 
z tego wszystkiego się nie 
stało. Tak potężną jest Pol­
ska, źe nawet te dwa czynniki: 
kryzys i nieurodzaj, nie mo­
gły podważyć tego, co zosta­
ło w tym roku dokonane.

Ale trzeba dalej świadomie 
działać i do tego rząd przy­
stępuje. Po nieudałycb i uda- 
łych mozolnych staraniach pry­
watnych przedsiębiorstw o 
kredyt zagraniczny, rząd zde­
cydował się wziąć na siebie 
pod tym względem inicjaty­
wę. Dlaczego dopiero teraz? 
Dlatego, źe dopiero teraz ma­
my oczyszczoną drogę przez 
zawarcie układów co do sta­
rych długów, a powtóre dla­
tego, źe dopóki me można by­
ło mńć pewności zupełnej, źe 
budżet jest zupełnie zrówno- 
żony własnymi dochodami, nie 
można się było do zagranicy 
zwracać. Póki wątpiono o 
tem w Polsce, wątpiono i za­
granicą. Poselstwa zagranicz­
ne donosiły nam: „Cóź z tego, 
źe sprawozdania urzędowe są 
pomyślne, kiedy zagranica o- 
trzymuje wciaź od sfer war­
szawskich zawiadomienia, źe 
to wszystko jednak musi się 
źle skończyć*.  Teraz juź nie 
będzie podejrzeń, że rząd chce 
łatać pożyczką zagraniczną 
dziury w budżecie. I rząd 
rzeczywiście chce użyć kredy­
tów zagranicznych tylko na in­
westycje gospodarcze.

Największe trudności staną 
przed rządem z przyszłą wio­
sną, kiedy nieurodzaj najsil­
niej da się we znaki. Dalszą 
tru inością dla rządu jest u- 
trzymanie równowagi w dzie­
dzinie polityki sejmowej.

Szczególnie zagadnieniekre- 
sowe wywołuje rozbitźne po­
glądy w samem społeczeń­
stwie i tu jest rzeczą trudną, 
chociaż me niemożliwą, usta­
lenie linji równowagi.

„M r o z o l* 
leczy, goi ranki, zapobiega od­

mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i akłady apteczna.Ol-ł
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Pogoda na dziś. Pochmurno 
.1 mgbsto, drobny deszcz, tempe­
ratura powyżej 0, słabe wiatry 
zachodnie.

Od redakcji „Iskierki" Zgo­
dnie z zapowicuzią podajemy 
poniżej listę dz eci, którym los 
przeznaczył nagrodę za roz­
wiązanie łamigłówki sylabowej 
.Bolesław Chrobry*.  Zgłosić 
się mają po nagrody dziś lub 
jutro do godziny 12 w połud-*  
nie do administracji „Iskry", 
Dębińska nr. 1: Leszek z Bę­
dzina, Staś z Małachowskiego 
26, Old Shaterhand z Satur­
na, Jasnowłosa Lola z Sos­
nowca, Miecio z Niwki, Wan­
dzia J. z Sosnowca, Syn Sioń- 
ca, Wielbiciel muzyki, Stasiek 
Sowizdrzał, Wesoły Jaś z 
Czeladzi, Tarzan, Górnoślą­
zak

Z życia rzemieślniczego. 
Do Zagięoia przyoyi z woje­
wództwa okręgowy instruktor 
przemysłowo - rzemieślniczy, 
inz. Lieatke, celem zapoznania 
się z iniejscoweuii cechami i 
organizacjami rzemieślniczemu

W ub. niedzielę odbyła się 
w Dąorowie konferencja p. 
instructora z przedstaw.ciela- 
mi miejscowych cechów, zor­
ganizowanych w tow. rze- 
mieślniezem.

Na wstępie p. instruktor o- 
świadczył zebranym, iż rząd 
nasz, porządkując kolejno róż­
ne dz edziny życia, zajął się 
wreszcie tak zaniedbanym sta­
nem rzemiosła polskiego i po­
stanowił w miarę możności 
dać mu podstawy trwałe i za­
jąć się podniesiem i rozwojem 
tegoż.

Aby rzemiosła nasze mogły 
się należycie rozwinąć i nie­
tylko zdolne były wytrzymać 
konkurencję zagranicy, lecz, 
co ważniejsza, aby mogły pra 
cować na eksport, konieczna 
jest pomoc rządu, to też min. 
przemys u i bandiu postano­
wiło narazie przyjść rzemie­
ślnikom z naatępującą pomo­
cą: kasdy amjater cechowy, 
posiadający f>i*rtjchom»ść  lub 
odpuwiedni warsztat, będzie

+(XXXX»3\......X
X

mógł otrzymać krótkotermino­
wy, 3-miesięczny kredyt we­
kslowy w p. k. o.

Weksel taki musi być akce­
ptowany przez tow. rzemie­
ślnicze, no i posiadać żyro 
banku, za pośrednictwem któ­
rego tranzakcja będzie prze­
prowadzona.

Od pożyczek tych będzie 
pobierane 20 proc, w stosunku 
rocznym i 6 proc, dla banau, 
uskuteczniającego tranzakcję.

Nie jest wykluczone, iż z 
pożyczek tych będą mogli ko­
rzystać iównieź rzemieślnicy, 
nie posiadający osob stej gwa­
rancji w postaci nieruchomo­
ści, lub innego obj -ktu

Jest rzeczą zrozumiałą, i f 
pożyczki te, o ile tylko iząl 
wywiąze się należycie z obie­
tnicy, zmienią gruntownie o- 
becne stosunki wśród rzemie­
ślników, dziś bowiem, z po­
wodu braku kredytu, rze­
mieślnik częstokroć nie ma Da 
opędzenie niezbędnych po­
trzeb i wydatków, o jakichkol­
wiek zaś inwensty<jach lub 
rozszerzeniu swych warszta­
tów nie może być mowy.

Następnie rząd dał zape­
wnienie, iż wszelkiego rodza­
ju roboty i dostawy rządowe 
oddawane będą wyłącznie ce­
chom. Wreszcie, uczniowie 
w latach poborowych, o ile 
złożą odpowiednie podanie, 
poparte przez danego majstra, 
otrzymają odroczenie do cza 
su ukończenia j raktyki.

To są, zaznaczamy, narazie 
postulaty, przy pomocy któ 
rych rząd chce podnieść rze­
miosła nasze, z drugiej zaś 
strony rozpocznie się ener­
giczne tępienie partaczy, wy­
twarzających niezdrową kon 
kurencję i szkodzących do­
brej sławie polskiego rze 
mieślnika.

Po zaznajomieniu zebranych 
z zamierzeniami rządu, obecn 
wypowiadali swe żale, bolącz 
ki i życzenia, na które p. in­
struktor dawał odpowiednie 
wyjaśnienia, lub też przyrzekł 
niektóre z nich przedstawić 
ministerjum.

Sprawa zatargu w kasie 
chorych Giosny zatarg pomię­
dzy zarządem kasy chorych a 
związkiem lekarzy, przekazany 
został komisji arbitrażowej.

Z ramienia zarządu kasy cho­
rych do komisii zaproszeni zo­
stali pp. mec. Borowski i sędzia
Sokołowski, z ramienia zaś związ­
ku lekarzy pp. inl Gallot i sę­
dzia Różycki
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Pierwsze posiedzenie komisji, 
odbędzie się po świętach.

Znany objaw. Onegdaiszy 
koncert w Dąbrowie na dochód 
straży ochotniczei „Koszelew" nie 
wzbudził większego zaintereso­
wania, gdyż społeczeństwo miej­
scowe wołało widocznie pójść do 
kin, niż ua koncert i tym sposo­
bem odrtiówilo poparcia dzielnej 
drużynie.

Wykonane przez orkiestrę stra­
ży utwory pod batuta p. Jampi- 
cha ogólnie się podobały i nie­
które produkcje musiano powta­
rzać.

Również komedyjka p. t. „Po­
dejrzana osoba" pod reżyserią 
p. Bujakowskiego odegrana zo­
stała b. udatnie, za co grających 
wynagradzano rzęsistemi okla­
skami.

Kuracyjna łaźnia. W łaźni 
kolejowej w Dąbrowie postano­
wiono wprowadzić wodoleczni­
ctwo i w tym celu kąoiący się 
najniespodziewaniej otrzymuje 
kolejne natryski z zimnej wody 
lub. co gorsza, z ukropu.

Hydropatja taka może wywo­
łać smutne następstwa, gdyż nie­
którzy z kąpiących się dostają 
ataków nerwowych, a nawet 
mdleją i wychodzą z kąpieli z 
poparzoną skórą.

Dzieje się to z powodu wadli­
wego urządzenia łaźni, gdzie 
brak jest zbiornika na wodę i 
jak tylko parowóz czerpie wodę 
z wodociągu na linji, łaźnia po­
zbawiona jest wody.

Możeby władze kolejowe, cho­
ciaż przed świętami, zechciały za­
niechać tych doświadczeń i po­
leciły zaopatrzyć łaźnię w dosta- 
tecżną ilość wody.

Jeszcze jedna. Już od dłuż­
szego czasu są w obiegu fał­
szywe 50 cio groszówki. Po­
licja pilnie śledzi w celu wy­
krycia i ujęcia fałszerzy, za­
trzymując jednocześnie wiele 
osób, puszczających w obieg 
fałszywe monety. Niedawno 
pisaliśmy o zatrzymaniu Jana 
Króla, ostatnio pociągnięto do 
odpowiedzialności Józefę Gra­
bowską, zam. w Sosnowcu 
przy ulicy Dęblińskiej 2, za 
wspomniane przestępstwo.

Gospodarz a lokatorka. P. 
Jan Majcher, gospodarz domu 
Nr. 65 przy ul. Piłsudskiego 
w Sosnowcu, skorzystał z nie­
obecności swej lokatorki i sa­
mowolnie zajął jej mieszkanie, 
za co został pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Czyje rowery i narzędzia 
laboratoryjne? Policji udało 
się zatrzymać niejakiego Mod- 
czaskiego, który przyprowa­
dził w celu sprzedaży 2 skra­
dzione rowery do Zygmunta 
Gry bera, zam. przy ui. Dzie­
wiczej 3 w Sosnowcu. Mod- 
czaskiego aresztowano.

— W podobny sposób are­
sztowano Magdalenę Kozerę, 
zam. w Niwce przy ul. Szo­
sowej, która usiłowała spie­
niężyć niewiadomego pocho­
dzenia narzędzia laboratoryj­
ne.

Pod wpływem zazdrości. 
Robotnik kopalni „Mortimer" w 
Zagórzu, Roman Gajdzik, porzu­
ciwszy własną żonę, nawiązał 
bliższą znajomość z H. Wró- 
blówną z Modrzęjowa,

Kiedy po pewnym czasie Gaj­
dzik powrócił do żony i począł 
zaniedbywać Wróblówuą, ta u- 
stawicioie urządzała mu sceny 
zazdrości, w ubiegłą zaś sobotę, 
wywoławszy Gajdzika na po­
dwórze, zarządała od niego ka­
tegorycznej odpowiedzi.

Rozzłoszczony Gajdzik odrzekł 
aiedawnej kochanicy, aby dala 
nu wreszcie spokój, gdyż ma 
jej dosyć.

Wtedy Wróblówna wydobyła 
ikryty w rękawie rewolwer i 
strzeliła do Gajdzika.

Kula przeszyła jamę brzuszną 
ł utkwiła w kręgosłupie. 

Strzał zaalarmował mieszkań­
ców i kiedy kilka osób przy­
biegło na miejsce zajścia, ujrza­
no Gajdzika leżącego na ziemi 
obok zaś stała z rewoiwerbm w 
ręku Wróblówna, przerażona 
swym postępkiem.

O wypadku zawiadomiono po­
licję, która Gajdzika odesłała do 
szpitala św. Anny w Dąbrowie, 
gdzie wkrótce zmarł, sprawczy­
nią zaś aresztowano.

Systematyczna kradzież. 
W jednym z domów na kolonji 
Ostręźe w Zagórzu ktoś syste­
matycznie wykradał bieliznę ze 
strychu. Zawiadomiona policja 
zarządziła obserwację i ujęła 
na gorącym uczynku A. Winiar­
skiego, znanego złodziejaszka.

Opłaciło mu się. Zamieszka­
ły przy ul. Warpiennej w Będzi­
nie I. Majcher, chcąc zaopatrzyć 
się na święta w węgiel, polecił 
swemu furmanowi, aby przywiózł 
z okolicznych szybików niele­
galnych furę węgla.

Kiedy furman wjechał na te­
rytorium, podziurawione szybika­
mi, nagle konie wpadły w zdra­
dziecki dól i jeden natychmiast 
się zabił, drugi zaś zawisł na 
uprzęży i wkrótce się udusił.

Wartość koni oblicza właści­
ciel na 800 złotych.

Nie udało się. Józef Zy­
gmuntowicz, zam. przy ulicy 
Sieleckiej 21 w Sielcu, usiło­
wał skraść Franciszkowi Mar­
cinkowi, zam. w Zawodziu w 
hucie Kunegunda na G Ślą­
sku, z kieszeni 70 zł. Wsku­
tek uwagi Marcinka złodziej 
został schwytany na gorącym 
uczynku i oddany w ręce po- 
lioji.

Usiłowanie kradzieży. Ma- 
rji Wypior, zam. przy ul. Ślą­
skiej 3 w Sosnowcu, usiłował 
skraść Antoni Winiarski, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
bieliznę, wartości 300 zł. Nie­
fortunnego złodzieja osadzo­
no w areszcie policyjnym.

Przywłaszczenie. Jan Fili­
pek, zam. w Sosnowcu przy 
ulicy Dańdowskiej 3, doniósł 
pjlicji, iż Brzozowski, zam. 
przy ul. Modrzejowskiej 3, 
przywłaszczył sobie jego 100 
złotych.

Kradzieże. Mordce Erlicho- 
wi, zam. przy ul. Modrzejow­
skiej 10 w Sosnowcu, skradzio­
no z podwórza skrzynkę, za­
wierającą 36 sztuk wazonów, 
wortości 36 zł.

— Firmie „Fitzner i Gam- 
per" w Sosnowcu skradziono 
wyczystkę bronzową, warto­
ści 75 zł.

Mi i lislći

Do
W.P. Redaktora „Iskry" 

w Sosnowcu.
W n-rze 288 „Iskry*  z dn. 

18 b, m. ukazała stę notatka 
p. t. .Głosy czytelników*  — 
.Dlaczego upada polski han­
del i rzemiosło*,  po przeczy­
taniu której jakoteż podpisu 
autora, każdy, kto zapatruje 
się rzeczowo 1 poważnie na 
każdą sprawę, znając przytem 
autora wyżej wspomniane] no­
tatki, najspokojniej przeszedł­
by do porządku dziennego, 
mając na myśli kogut zapieje, 
a wiatr rozwieje.

My jednak trudzimy się na 
odpowiedź, ale odpowiedź nie 
p. Krzywańskiemu, lecz społe­
czeństwu, które w takich wy­
padkach jest zazwyczaj bez­
krytyczne.

Dziwne zaiste, ska.d p. Krzy­
wański przychodzi do łącze­
nia w jedno stowarzyszenia kup 
ców polskich z towarzystwem 
rzemieślniczem i co spowodo­
wało go do tego, że przypo­
mina on swą niemiłą postać 
stowarzyszeniu kupców pol­

skich, które zapomniało o nim 
już od roku, eliminując go z 
listy członków ża jego nietak­
towne i z natury opozycyjne 
stanowisko względem stowa­
rzyszenia.

Pan Krzywański, to żywa 
postać z bajki — biedził się 
Jacek od dobrej godziny, nie 
mógł osłowi poradzić— tylko, 
że tym Jackiem nie był p. Krzy­
wański.

Dla wyjaśnienia zatem ogó­
łowi czytelników i stronom za­
interesowanym, stów, kupców 
polskich w Dąbrowie oświad­
cza, iż od 3 lat nie ma nic 
wspólnego zt wem rzemieślni­
czem.

O pracy wśród stowarzy­
szenia kupców polskich p. 
Krzywański nie ma prawa wy­
rażać się w sposób, zamiesz­
czony w notatce, bowiem wie 
doskonale, że kierunek poglą­
du na pracę społeczną w zrze­
szeniach u nas i w t wie rze­
mieślniczem nie mają na ra­
zie punktu stycznego.

Co dzieje się w t-wie rze- 
mieśniczem nie wiemy, stwier­
dzić jednak należy, że p. Krzy­
wański sam należał do niego 
i dziś, jak widać z jego arty­
kułu, pozbawiony prawa wstę­
pu do lokalu, miota się i pu­
blikuje czyny, w których sam 
brał udział.

Jeżeli teraz powrócimy do 
tego, jak wre praca wśród ży­
dów, których to p. Krzywań­
ski za wzór nam stawia, to 
odpowiedzieć wypada, iż tam 
niema ptaków podobnych p. 
Krzywańskiemu, które kalają 
swe własne gniazdo w prze­
konaniu, iż są działaczami i o- 
fiarami obowiązku. Wstyd, 
po stokroć wstyd takim,jak pan, 
panie Janie Krzywański!!!

Uważając, że najpierw na­
leżało dać wyjaśnienie niefor­
tunnego wmieszania w pry­
watę p. Krzywańskiego, sto­
warzyszenia kupców, oświad­
czamy, iż stów. kupc. poi. w 
Dąbrowie uważa się za insty­
tucję poważną, rozumiejąc swe 
zadanie i znaczenie, złożoną z 
ludzi, nie potrzebujących u- 
wag p. SL Jana Krzywańskie­
go, wzywamy tegoż p. J. St. 
Krzywańskiego do odwołania 
ze swego artykułu stów. poi. 
kupc. w Dąbrowie w tut. pra­
sie, w przeciwnym razie spra­
wę o oszczerstwa wytoczymy 
przed forum sądowe.

Uprzejmie prosząc o po­
mieszczenie powyższych słów 
w najkrótszym czasie w po­
czytnej „Iskrze", pozostajemy 

z poważaniem
Stów. Kupców Polskich, 

Oddział w Dąbrowie.

Szanowna Redakcjo!

Uprzejmie proszę o zamie­
szczenie poniższego wyjaśnie­
nia:

Artykuł,umieszczony w.Gło- 
sie Zagłębia*  z dnia 14 gru­
dnia r. b. uwłaczający powa­
dze doktora Zieleniewskiego, 
mija się z prawdą. Stwier­
dzam, iż na moją skargę, że 
mi jest jest zimno, doktór od­
parł żartem: „zaraz się panu 
ciepło zrobi", lecz głosu przy 
tem nie podniósł i nie użył 
słowa „psiakrew", jak to w ar­
tykule zaznaczono. Co się ty­
czy obrączki, prawdą jest, że 
została ściągnięta, lecz nie­
prawdą jest, jakoby doktór 
ściągnął ją wraz z ciałem; po­
zostawiając obnażoną kość. 
Nieprawdą też jest, jakobym 
miał całą kość pacierzową 
obnażoną i obdartą ze skóry, 
gdyż w tem miejscu nie by­
łem zupełnie poparzony.

Co do pana Rykaćzewskie- 
go, to nie wiem, czy mu się 
ręce trzęsą przy zastrzykach, 
ponieważ mi ich nie robił, 
stwierdzam tylko, że przy o­

patrunkach jest bardzo deli­
katny i sumienny.

Z poważaniem
Jan Mazurkiewicz.

InlRUKli tyitlirfi Mi.
W Warszawie odbyła się 

rod przewodnictwem prezesa 
zw. dyrektorów teatrów, dyr. 
Arnolda Szyfmana, konferen­
cja dyrektorów teatrów.

Konferencja miała na celu 
omówienie sytuacji teatralnej 
w Polsce i obmyślenie środ­
ków, zdążających do jej uzdro­
wienia. Okazuje się, że wię­
kszość teatrów obniżyła cen_,, 
czem dała dowód obywatel­
skiego zrozumienia sytuacji. 
Jednak ta obniżka mimo zwię­
kszonej frekwencji, zachwiała 
równowagę budżetową i wszy­
stkie prawie dyrekcje zmu­
szone są do zmniejszenia wy­
datków. W tym celu konfe­
rencja zwróciła się do zw. 
artystów scen polskich z ape­
lem, by związki te zechciały 
uczynić ustępstwa na rzecz 
uzdrowienia budżetów teatral­
nych. Następnie postanowio­
no zwrócić się do magistra­
tów, by zechciały zniżyć, wzglę­
dnie znieść t. zw. podatek te­
atralny na czas przesilenia e- 
konomicznego. Wreszcie po­
stanowiono zwrócić się do 
władz z prośbą o pomoc.

Konferencję dyrektorów b. 
dowciwnle opisuje felietoni­
sta „Warszawianki* —Rustan: 

„Scena przedstawia posie­
dzenie związku dyrektorów 
teatrów polskich. Wszyscy dy­
rektorzy siedzą uroczyście 
przy długim stole, pokrytym 
zielonym suknem i bawią się 
przeważnie własnymi palcami. 
Nastrój smutny 1 poważny, na­
wet dyrektor Fertner ma w 
oczach łzy.

Prezes Szyfman zagaja po­
siedzenie, poczem prosi po­
szczególnych dyrektorów o 
szczegółową charakterystykę 
działalności ich teatrów. „Niech 
że więc panowie po kolei mó­
wią, jak się im powodzi...

— Co tam dużo mówić. Po­
dle! rzekł Kraków.

—- Słabo! odparł Lwów.
— Marniel krzyknął Poznań.
— Pod zdechłym psem! ry­

knęła Łódź.
— Nie wytrzymamy! zawo­

łały równocześnie Bydgoszcz 
i Toruń,

— Bryndza! jęknęły- Kato­
wice i Sosnowiec

— Jestem zarżnięte! zakwi­
liło Wilno.

— Teraz panowie z War­
szawy proszę się streszczać, 
rzekł ponuro prezes.

— Wnęt pójdę pod magi­
strat z torbami! powiedział 
smutno dyrektor Schiller.

— Ja proponuję, żeby spra- 
wozdanie o teatrze narodo­
wym złożył dyrektor Szyf­
man, rzekł uprzejmie dyr. 
Osterwa.

— A ja proponuję, żeby 
sprawozdanie o teatrze pol­
skim złożył dyrektor Oster­
wa, odparł grzecznie dyr. 
Szyfman.

— Opera nigdy jeszcze tak 
cienko nie śpiewała... zasze- 
mrał cicho dyr. Młynarski.

— Ja też mam z magistra­
tem dyżego zmartwienia! zau­
ważył głosem p. Hamelbeina 
dyr. Fertner.

— Moi panowie, rzekł prę­
żę?, jedyny dla nas ratunek 
zwiększyć frekwencję teatrów 
i nad tem musimy się zasta­
nowić...

— Ależ to bardzo proste, 
rzekł jakiś honorowy członek 
miejskiej komisji teatralnej, 
dawajcie więcej darmowych 
biletów!

— Zrywa się straszna, pra­
wie że sejmowa wrzawa, dy­
rektorzy biją pięściami i no-
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Dział 
galanteryjny: 

Bielizna damska, 
„ męska, 

Pończochy, 
Skarpetki, 
Rękawiczki wełnia­

ne, skórkowe i try­
kotowe, angielskie 
na futrze, na wiel­
błądziej wełnie, na 
flaneli.

Chustki do nosa, 
koronki, hafty, swe­
try, ubranka dzie­
cinne, parasole, to­
rebki skórkowe, 
portfele i portmo­
netki, manicure, 
nesesery do gole­
nia, walizy.

■i

Dział 
periumerji:

Perfumy krajowe 
i zagraniczne, wody 
kwiatowe i koloń- 
skie, pudry, kremy, 
brylantiny, mydła 
toaletowe po naj­
niższych cenach*

■

r
■ Dział zabawek 1 

ńzieGinnycii:
Lalki różnych wiel- ■ 
kości w koszul trach ggj 
i wykwintnych u- H 
braniach, zabawki ® 
gumowe, zabawki jg 
drzewne, łamiglów- ' 
ki, budownictwa, ■ 
gry, zabawki na- jg| 
kręcane, kuchnie, — 
fuzje, ozdoby cho- ® 
inkowe.------------- K
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gami w stół i krzyczą głosa­
mi najgroźniejszych swoich 
statystów:

— Proszę nas nie prowo­
kować! My jechaliśmy tu całą 
noc!

— Panowie, proszę o spo­
kój, powiedział prezes, ja ra­
dzę zwrócić się do związku 
artystów, do pracowników 
teatralnych oraz muzyków, a- 
źeby dobrowolnie obniżyli so­
bie gaże. Ręczę, że to spro­
wadzi równowagę budżetową 
naszych teatrów. Niech tylko 
każdy dyrektor przemówi pię­
knie do swoich pracowników 
i powoła się na własne za­
sługi...

Na sali wielkie chrząkanie...
— Możeby wybrać jakie­

goś generalnego objazdowego 
mówcę, bo żaden z dyrekto­
rów nie czuje się na silach, 
wielu, po prostu, nie ma odpo­
wiedniego głosu... rzeki jakiś 
skromny dyrektor.

— Najlepiej będzie przesłać 
pracownikom wczorajszą mo­
wę do prasy premiera o opa­
nowaniu drożyzny. To ich 
chyba najlepiej przekona...

— Doskonale. Świetnie...
Pieją pierwsze, drugie i 

trzecie kury, posiedzenie trwa 
dalej." j

TELEGRAMY
(Przez telefon.)

Howy poseł w Budapeszcie.
Budapeszt, 22 grudnia.

(Tel. wł.) Nowy poseł pol­
ski, Michałowski, przybył wczo 
raj do Budapesztu.

Instytut
irancuski w Warsz nls.

Paryż, 22 grudnia.
(Teł. wł.). Ministrowie Tar­

gowski i Puławski opuścili 
Paryż po 3-dniowym pobyęie, 
poświęconym badaniu rozma­
itych szczegółów organizacji 
instytutu francuskiego w War­
szawie, którego otwarcie ma 
nastąpić w styczniu. Obaj mi­
nistrowie wyrazili wielkie za­
dowolenie z przyjęcia, zgoto­
wanego im przez sfery rzą­
dowe i uniwersyteckie które 
czynią wszystko możliwe, aby 
zaopatrzyć instytut w koniecz­
ny materjał, a zwłaszcza w 
bibliotekę, która będzie ob­
szerniejsza od bibliotek, ist­
niejących już w podobnych 
instytutach. Naogół można 
stwierdzić^ iż wydano jak naj-

bardziej przychylne zarządze­
nia w kierunku zadawalniają- 
cego rozwiązania spraw, mo­
gących ułatwić zbliżenie umy­
słowe polsko francuskie, któ­
rego wyrazem będzie instytut 
francuski w Warszawie.

Herrlot przeciw komunistom.

Paryż, 22 grudnia.
(Tel. wł) W udzielonym 

wczoraj prasie wywiadzie, w 
którym Herriot składał oświad 
czenia w sprawie akcji komu­
nistycznej we Francji, po wy­
jaśnieniu szeregu kwestji,prem­
ier odwoływał się do wszyst­
kich obywateli francuskich o 
przeciwdziałanie knowaniom, 
zmierzającym do przedstawie­
nia podjętych przez rząd środ­
ków ostrożności, jako zwia­
stunów bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa.

Podobne knowania mogą 
bowiem nadszarpnąć kredyt 
moralny i materjalny Francji 
w chwili, gdy sytuacja ze­
wnętrzna jest doskonała, a 
położenie finansowe ulega po­
prawie. Herriot zakończył 
wywiad następującemi słowa­
mi: „Paryż, który nie wzru­
szał się rzeczywistemi niebez-, 
pieczeństwami podczas woj­
ny,nie pozwolił się zaniepokoić 
niebezpieczeństwami zmyślo- 
nemi. Francja pragnie poko­
ju i my go jej gwarantujemy".

G i e ł da.
Warszawa, 22 grudnia. 

WALUTY.
(Notowania w złotych).

Dolar — 5.18*/*  
Funt — 2430 
Paryż — 28.00
Szwajcaria — 100.— 
Włochy — 22 40 
Praga — 15.60 
Wiedeń — 7,32
Bony złote — 0.99 
Pożyczka dok 3,48 
Rubel złoty — 2,71.

RUMY 
do obrazów wyko- 
nywuje we własnej 
pracowni najtaniej 

w ciągu 24 ch 
godzin.

Gdańsk, 22 grudnia.
Dolary — 5,34 
1 złoty 1.03.

n iiiu i lira
913 usuwają .

pffiiBfflTD (

dla dorosłych \

Sprzedają apteki i składy apteecia

Uwa^a.Uwaga. liiiiim nijll

Skład win, wóflek i likierów 
F. SZEWCZAK, SOMft, ImulDlSIl 28. 
Likiery, wódki i koniaki najprzedniejszych firm krajo- 

. wych i zagranicznych. 1433 1
Duży wybór oryginalnych win francuskich, węgierskich, 

hiszpańskich, włoskich, austrjackich i, krajowych.

Z S1J llKJIMij li t 11-111.ŁKMKM \‘l. li lllttl,

-55-

L
I SOSNOWIEC, ni. 3-go Maja Nr. 23. JOZEF HLAWSKI SOSNOWIEC, nl. 3-go Maja Nr. 23.

94,.5. S k ł a d Materiałów Piśmiennych oraz Biuro Dzienników i O głoszeń.

Tel. Nr. 2-24.
iratorjum cnemiczno-farmaceutyczne S
Ap. KOWALSKI 2586 jjJ

WARSZAWA
poleca proszki od bólu głowy dla dorosłych, znak fabr.

/to.*.  „KOWALSKINA"
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­
kiego, zamieszkały w Dąbrowie przy ul. Sienkiewicza nr. 7, na za­
sadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 30 grudnia 1924 r. 
o godzinie 10 rano w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza pod nr. 10, 
przy fabryce firmy „A. Branicki", ul. Piłsudskiego 12 w mieszkaniu 
firmy „R. Seidengart”, to jest w miejscu przechowania przedmio­
tów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację w 1 i II termi­
nie, oszacowanych na 8 100 zł., a należących do firmy „R- Seiden- 
gart“ w osobach: R. Seidengart, M. Hamburgiera i Ludwiki vel 
Lai Meve, składających się: z 2 maszyn do pisania, 2 pianin w 
mieszkaniu, a w fabryce 300 kilo kawy na pokrycie należności p.p. 
Rudawera i Beraowicza.

1525 Komornik Sądowy Włoczewski.

Sp. Akc.
MawjKiBliii!

Sprzedaż 
hurtowa i detaliczna 
po cenach fabrycz­

nych:

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru ł, zamie­

szkały w Dąbrowie przy ul. Ulmana nr. 2, na zasadzie art. 1030 
P. C. obwieszcza, iż w dniu 30 grudnia 1924 r. o godzinie 10 ra­
no w Sosnowcu przy ul. Narutowicza pod nr. 20 w sklepie, należą­
cym do Aleksandra Węgrzyna, to jest w miejscu przechowania 
przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację, osza­
cowanych na 700 zł., a należących do tegoż Węgrzyna, składających 
się: z wina węgierskiego i likierów.

1526 .Komornik Sądowy Włoczewski.

umywalnie, blaciki 
do stolików i szafki, 
patery, pisarki, po­
pielniczki, przyciski 
oraz inne wyroby 

galanteryjne.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru 1, zamie­

szkały w Dąbrowie przy ul. Ulmana nr. 2, na zasadzie art 1030 
P. C. obwieszcza, iż w dniu 30 grudnia 1924 r. o godzinie 10 rano 
w Sosnowcu przy ul. jasnei pod nr. 18 w mieszkaniu, należącem 
do M. Lmkiera, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, od­
będzie się sprzedaż przez publiczaą licytację, oszacowanych na 
700 zl., a należących do tegoż Linkiera, składających się: z mebli 
domowych,

1527 Komornik Sądowy Włoczewski.

Ogłoszenie.1
Kemornik Sądowy w Dąbrowie ni­

niejszym ogłasza, iż kancelarię swą re­
wiru Dąbrowskiego z ul. Ulmana 2 prze­
niósł na ul. Sienkiewicza 7 w Dąbi owie. 

Komornik Sądowy WŁOCZEWSKI.

1925
w ii dużym wyborze

HURTEM 
*i*  

DETALICZNIE.

Dla binr po cenach 
hurtowych.

Tel. Nr. 2-24.

Odpis sentencji wyroku
w sprawie K. 319/24 Kp 4243/23

1974 r. Sąd Okręgowy w Sosnowcu na posiedzeniu sądowem dnia 14 
stycznia 1924 r. po rozpoznaniu sprawy Fajgl! Fiszel, oszażonei z art 19 cz 
2 ust. z dnia 2.7.192j r., oraz na zasadzie art. 19 cz. 2, 32, 52 ust. z 2.7,20 r, 
art. 77i i 776 U. P. K. ?rt 6.-61 p. L o. k. s. postanowił: Falglę Fiszel, lat 
19, córkę joska i Chai, urodzoną i zamieszkałą w bosnowcu. uznać winną, że 
w dnm 9 października 1923 r. w Sosnowcu, trudniąc się zawad wo handlem, 
umyślnie zażądała od Bionlslawy Ha^at za żakiet wełniany dla dziecka a wiec 
za przedmiot codziennego użytku, ceny oczywiście naiimiernei, mianowicie: 
trzy i pół miliona marek, przyczem zamierzony zysk nieprawny przekraczał 
kwotę 1C0. mk. i skazać ią za to na |eden miesiąc więzienia i na zaoiaceme 
dwóch millonow marek grzywny i zamianę w razie nieściągalności na prze- 
ciąg dwóch tygodni i na zapłacenie (4iW,000) czterysta tysięcy nurez opłaty 
sądowej. Wyrok ostateczny i ulega zaskarżen u w drodze kasacji w terminie 
ośtniodn owym od arna 21 stycznia 1924 r.

krótka treść wvro«u ogios ć ua soszt skazanej w miejscowym czasopiś­
mie i sentencję wywies.ć na drzwiach przedsięOioriswa na przeciąg 14 dni.

Sąd Najwyższy d. 10 maja 1924 r. po rozpoz iamu skargi kasacyinei 
adw. H. Hwskiego, obrońcy Faigli Fiszel, osk .rż. z art. 19 ust s< z upca 
19-'o r. na wyro*  Są. u Okręgowego w sosnowcu z dnia 14 stycznia 1924 r 
Sąd Najwyższy na m,.cv art 912 U. P. K. i art. 60-61 p. t o. k. s. skargę sa« 
saty.ną obrońcy Faigli Fis-el oddala i od tejże oskarżonej tytu.em olały 
sądowej w sądzie Naiwyższym pięć i pół złotych rasąaza, >!l' F ’

Na oryginale w.asc we podpisy. 34-.
Za zgodność sekretarz wydz. karn. A. Chrząstowskł.

Za zgounosć sekretarz Urzędu t-iu»uratvrskiegu
1528 PM sądzie Okręgowym w Sosnowcu E. Jaroszewicz.



6. .ISKRA* — wtorek 23 grudnia 1924 roku. Nr. 292.

Nie wszyscy dziś narzekają INie wszyscy dziś narzekają!
Posiadamy hopla działy: zafeawek, galanterii, materiałów piśmiennych, aihumy od najskromniejszych 
do luksusowych (40 odmian), Stalamarzo, wazony i tysiąca drofeiazgów odpowiednich aa prezenty.

Ceny w „WYGODZIE" są stale niższe od W do 15 procent. Ceny w „WYGODZIE" 
u5v2 Każdy z naszyęh Kliientów, kupujący towarn ponad 5 złotych, otrzymuje upominek gwiazdkowy.

! Bac;

? 1

Baczność!

CUKIERNIA 
ROMANA NEY’A 

w Sosnowcu, ul. Kościelna Nr. 1. Telefon 5-10. 
Poleca na nadchodzące Święta wyroby cukiernicze 
własnej wytwórni, jako to: TORTY w różnych od­
mianach, BABKI, PLACKI, STRUCLE migdałowe, 
orzechowe, pączowe, pistacjowe, maśiane i makowe 
oraz wyborowa BAKALJA z pierników na czystym 
miodzie. — Na składzie duży wybór cukrów, czeko- 
------ lad i herbatników pierwszorzędnych firtn.-------  

Torciki i sęki włoskie ’od 5 zł. sztuka.

PRENUMERATĘ ów przyjmuje5 po cenach zniżonych {„POLONJA”
NA GWIAZDKĘ!

Wielki wybór książek dla dorosłych, młodzieży i dzieci. 
1495-2 Wypożyczalnia najnowszych książek.

Instrumenty muzyczne. — — Ceny konkurencyjne.
fc.l . I .............-    —— ‘
“ MAGAZYH GALAHTERYJNy' UAL1HY URBAHSKIEJ ' ś 

Targ Główny przy ul. Małachowskiego,
POLECA NA GWIAZDKĘ:

Bieliznę damską, pończochy, skarpetki, rękawiczki wełniane, skórkowe, i 
chustki do nosa, krawaty, koronki, czapki męskie i t, p.

Ważne dla panów!
Duży wybór koszul białych, kolorowych, frazowych i nocnych przy $ 

zakupie pół tuzina 10 proc, rabatu. 1499 O
Ważne dla pani I

Kapelusze damskie najnowszych fasonow, jednocześnie przyjmuje się g 
Ceny konkurencyjne, zamówienia 1 przeróbki. Ceny konkurencyjne. g

Traserów i kotlarzy,
obeznanych z składaniem ' kotłów parowozowych i woooo- 

rurkowych. Zgłoszenia pisemne do firmy

H. CEGIELSKI TOW, AKC. w POZNANIU
1511-3 Fr. Ratajczaka 16.

tKSB^SSSSSSSSSSSS&SSSSSS^
1U Potrzebujemy natychmiast kilku ,

w centrum miasta.

Zgłoszenia do administracji BIskry“ pod „Pokój,

Inteligentny mężczyzna
poszukują w Sosnowcu

SKUI Miii, MflSZYH ŚB SZYtlfi, PISMU i R8WER0B s
J.z BRZOZOWSKI i S-ka Modrzejowską L. 3

Prżyjniujemy rów­
nież do reperacji, 
broń, maszyny do 
szycia, pisania i li­

czenia.
Nadszedł świeży transport 
wszelkiej broni i przyborów 
do tychże oraz maszyn do 

pisania i szycia.

i

Posiadamy na skła­
dzie amunicję, przy­
bory myśliwskie i 
wszelkie części do 
maszyn i rowerów.

Dajetny na raty!!! 
Warunki przystępne!!!

Mysłowice „HOTEL KOEHLERA" Mysłowice
Teleloa 517. Dl. D W 0 8 G 0 W 4 9. Telefon 517.

» „VA RIE T E" M „K ABARET" ■■
Codzienne występy pierwszorzędnych artystów

od godz. 8 do 2 w nocy.
Podgórska (conferencier), Witkowska (śpiewaczka operowa), Lemańska (tancerka),

Wesselówna (kuplecistka polsko-niemiecka).
Atrakcja. AKT MUZYKALNY BERNARDY’EGO Atrakcja.

Dobra Kuchnia. Trunki z pierwszorzędnych firm. Ceny przystępne.
1444.1 Poleca właściciel.

< 
I z

Bączność!Baczność!

Ka gwiazdkę 
wybór obuwia 

własnego wyrobu 
po eenacn zolżosycii. 

Sosnowiec, Kowogogofiska l?

P. CISZEWSKI..3
s

I
NA RATY!!
H OKRYCIA DAMSKIE «
® o. 1 1522FUTRA
£ Izaak FROMMER

SOSNOWIEC, 
Modrzejowską 2. Tel. 1-15. i

.Urzędnikom państwowym 
specjalny rabat. i

I

lA/ielki wybór zabawek dziecinnych, 
vv ozdób choinkowych, lalek po 

cenach najtańszych poleca magazyn 
galanteryjny przyborow do szycia i 
haftu A. Hoicwińska, 3-go Maja^5. 

Oklep kolonjalno-spożywczy z urzą- 
4j dzenient, towarem, wolnem miesz­
kaniem do sprzedania. Cena przystęp­
na. Wiadomość filja -Iskry", DąOrowa 
Górnicza. 1410-2

Do sprzedania powóz na gumach 
jednokonny i sanki wyjazdowe.

Sosnowiec, ul. Zgoda Nr. 5. 1431-1
Cprzedam ziemi 12 morgów, dom 
° drewniany, przy kopalni Wojko­
wice Komorne, Bolerauzka Konieczko. 

1448-1
Pracownia gorsetów „ROZALIA*  
* Dęblińska 11, poleca najmodniej­
sze fasony pasów, całkiem wygodne, 
nadające kszta<tom piękną linję. Pasy 
do ciąży, pasy lecznicze, różne faso­
ny napierśników i bieliznę po niskich 
cenach. 1472-1

Na gwiazdkę najtaniej można kupić 
harmonie stolikowe, chromatyczne, 

ręczne, mandoliny włoskie, gitary, 
skrzypce, futerały, smyczki, płyty 
organki, Sosnowiec, Kościelna nr. 8 
Kopeć. 1486-2Z powodu wyjazdu sklep z urzą­

dzeniem i mieszkaniem do sprze­
dania. Sosnowiec, Renardowska 9. 

1520-2
Cprzedam otoman?, kozetki, matera- 
43 ce, za gotówkę i na raty. Sosno­
wiec. Kołłątaja 10, oficyna II piętro, 
w podwórzu. 1523

I Lokale.
I 8 groszy za wyraz

Hotel „Bristol*  Będzin, telefon 243. 
Odnajmuje pokoje po cenach przy­

stępnych. 1519

[_____ I
L“ w. J| SSS

1............ 1 1 "■ " " "" muii>-i Znajomość w handlu i dobra opinia
konieczna. Wiad. Kiepura ul. Miła 4. 
Sosnowiec, piekarnia „Lech", tel. 111, 

1423-2 
I ejbuś Najman zgubił świadectwo i 

kartę ewidencyjną na konia, 
egzemplarz Nr. 1 L. p. 3<j7/1 1/5 szpak 
jaOłkowy lat 6, wysokość 155.

1435-1

I Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz. |

Łlarmonja pedałowa do sprzedania. 
*1 Sosnowiec róg Kołłątaja i Krzy­

wej nr. 12, gastronomia. 1321-1

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

WsjJawas Jtaro.ASŁ Uwił S. a..iMgf ł>


